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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn. 11. Kwietnia .

N, Król raczył zaszczycić Cesarsko rossyj- 
skiego Generała jazdy i Generała  Adjutąnta, 
Posła przy k rólew sko francuskim d w o r z e ,  
Hrabię P a  h i e n  a,  O rd e rem  O rła  czarnego.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. K w ietnia .
Akademik Pan Baer umieścił w  G a z e c i e

fe t e r s b u r g s k i e j  opis klimatu w  stepach 
irgiskich, ale dotąd tylko same ogólne uwagi 

o meteorologii; jako w s tęp  do całego opisu, 
tamże znajdujemy. P . Baer zawdzięcza wia­
domości, czerpane do ułożenia tego opisu, 
Panu C zy c h a c z ew o w i,  m ężow i uczonemu, 
tow arzyszącem u z w łasnć j  chęci G enera łow i 
P erow sk iem u w  ciągu przedsięwziętej w y ­
p raw y , W celu zbpgacenia sw ych  wiadomości. 
W  w stęp ie  w yrażono  między innemi: * Zdu- 
m iano się nad p ie rw szem i, nadeszłemi tu w ia ­
domościami o zimnie, jakie żołnierze w y p r a ­
w y  już w  Grudniu  znosić musieli — i nieraz 
m ocno  o nich wątpiano. Co w ię c e j , po pier- 
w szćm  doniesieniu o w yruszeniu  w y p ra w y ,  
gdy dawniejsze dośw iadczenia , częścią w  O -

ren b u rg u ,  częścią także w  ciągu niwellacyi 
Generała  Berga od m orza kaspijskiego do je­
ziora A ra l ,  podobnież zimą przedsięw ziętej,  
jeszcze do w iadom ości wszystkich nie doszły, 
podzielano w  części przekonanie , że mała ta 
a rm ia , p o  krótkiej p rzerw ie  zimy p ra w d z iw ie  
włoskiej,  w k ró tce  się p o w ie w e m  p o w ie trza  
wiosiennego pokrzepi. Szczęściem, że w  O- 
renburgu  dokładniej rzecz tę znano , a Gene­
ra ł  Perow ski z w z o ro w ą  trosk liw ością , o ja­
kiej obecnie wszystkich listy z ow ych  s tep ó w  
pisane w spom inają ,  niczego nie pom iną ł,  aby 
pow ie rzone  m u w ojsko ile możności zasłonić 
od surow ości zimy nie mającćj ró w n ć j  sobie 
w  E urop ie ,  naw e t  w  głębi Laponii,  chyba 
w  kraju Sy rjenów  i S am ojedów , a jeszcze z tą 
wielką różnicą, że tam  zima, nie tak jak w  
Laponii i kraju S y r jen ó w , panuje w  okoli­
cach, albo w  d rz e w o  bardzo ubogich, albo 
całkiem z niego ogołoconych.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Kwietnia.

P o tw ie rdza  się zupełn ie , że Kommissya, 
mająca sobie polecone zbadanie nadzwyczaj.- 
nych  k redy tów  dla Afryki, postanow iła  w nieść 
O znaczne zmniejszenie summy żądanej i w y ­
nurzyć  życzenie, żeby rząd od tąd  na zajęciu 
tylko kilku p u n k tó w  się ograniczał. Postano­
w ienie  to zacięty w y w o ła ło  o p ó r  dz ienników
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lewćj strony. K u r y e r  f r a n c u z k i  dzisiaj 
•yy tym  przedmiocie tak się o dzyw a: «W nio -  
sek takow y zmierza w  istocie do zrzeczenia 
sic całej osady i zbyw a  tylko na śmiałości, aby 
to jawnie wyrzec . W  miejsce n iezwłocznego 
zadania, do którego nikt z o baw y  przed krzy­
kami publiczności zachęcać się nie odważa, 
proponują  częściowe i s topn iow e zadanie, 
py tan ie  algierskie obrabiano w  K om m issji  
jak gdyby było pytaniem m imsteryalnem; stąd 
to  te postanow ienia , do k tórych się Izba za­
p e w n e  nie skłoni i któreby były  karygodne, 
edyby nie były niedorzecznemu Zatrzymanie 
Algieru nakazuje mądrość polityczna. W szys t­
kie gabinety tego chciały, chociaż me w szyst­
kie z ró w n ą  energią przekonanie sw oje w  tej 
m ierze rozwijały. M misteryum  z d. 12. Maja 
w ym agało  k red y tó w , nad którćrn, teraz się 
naradzają; żądało ono ich , chociaż kilku człon­
k ó w  jego było systematycznymi przeciw nika­
mi kol-onizacyi. Mimsteryum z dnia 1. Marca 
podziela zdanie pop rzedn ików  sw o ich ,  mając 
prócz  tego p ew n e  ideje pod w zg  ędem pyta­
nia tego° Nie myśli ono na oślep trw onić  
skarbów  i k rw i  ojczyzny. Izba po raz p .erw - 
szy ujrzy się naprzeciw  gabinetow i, Wiedzą­
cem u, czego chce, i zdecydow anem u w ystą ­
pić z ow ei tym czasow ości, chwiejącej się 
m iedzy różnem i systematami, i dla tego to 
w łaśn ie  admmistracyi tej zasobow  do działa­
nia o dm ów ić  chcą. 1 jakąż chw ilę  obierają 
do tego oporu?  Czy obecnie takim posiadłości 
nasze cieszą się pokojem , że pieniędzmi ską­
pić żołnierzy doliczać i pew ne  stanowiska, 
k tó re  zajm ow ać m am y, oznaczać się godzi? 
Bynajmniej. T oczym y w o jn ę  z Arabami; 
pomścić się pow inniśm y krwi przelanej; dru- 
ei J u m r t h a  o posiadanie Afryki boj z nami 
zw odz i Korzyść panow ania  naszego i wzgląd 
na nasz h o n o r  obow iązek  zwyciężenia na nas 
w kłada ją .  Jeszcze me czas nad tern się zasta- 
n a w ia ć ,  co zatrzymać a czego odstąpić mamy. 
Kommiśsya pow inna  się p rzekonać , ze o b e­
cnie n a w e t  cząstkow e zrzerf enl^ , s’« ^ % k ,  
czystćm niepodobieństwem. Zaniedbano Cher- 
c h e lu ; miejsce to stało się gniazdem rozbójni­
k ó w ;  trzeba je by ło  zająć U ^ P 10,™ z l r e ; 
rn e z e n u , aby się do fatalnego tiaktatu  nad 
T afną  zastosować, a ustąpienie to w p ły w o w i  
naszemu w  Afryce w ięcej zaszkodziło, n u  
przegrana jaka. Każda piędź ziemi, której 
w  Afryce ustąpimy, stanie się fortecą przeciw  
nam . Zgadzamy się na to ,  u  w  głąb Afryki 
dalej zapuszczać się me w y pada ,  ale gdzie 
chorąg iew  naszę raz ro zw in ię to ,  tam tez k o ­
niecznie  pozostać musim. T o to  najzbawien- 
niejszym i najzaszczytniejszym systematem. 
C o  się tych  dotyczy, którzy żądają, ażeby

osada od razu w ypadki odpowiednie  niesio­
nym  dła niej ofiarom w y d aw a ła ,  to tych za 
Sędziów  me przy jmuiem. Każde wielkie p rzed­
sięwzięcie wyciąga po nas d ługotrwałych i ene r­
gicznych usiłowań. Państwa nie zakładają się 
tak jak rękodzieinie albo komtoary handlow e. 
Panow anie  Anglików w  Indyach , k tóremu 
przeszło 80 m ilionów  ludzi ulega, dziełem 
d w ó c h  w ieków . T rzeba  siać dla przyszłych 
pokoleń. Anglia 200 m ilionów  w ydala  na 
w y p ra w ę  do K abulu , w  skutek której ani je ­
dnej p row incy i nie uzyskała, ale w p ł y w  swój 
powiększyła. A Izba  nasza 10 milion, rządom 
w i  odm ów ićby  miała, aby potęgę Abdel- Ka- 
dera skruszyć? Gdyby tak istotnie było , stali­
byśm y się pośmiewiskiem dla całej E u ro p y ;  
mogłaby nas słusznie tą obarczyć obelgą, którą 
Napoleon niegdyś przec iw  Anglii w ym ierzy ł:  
ze cały nasz naród z kramarzy się składa.«

Xiąźę Nem ours wczora j do Bruxelli w y je ­
chał. Zaślubiny jego z Xiężniczką W ik to ryą  
Sasko-K oburgską dnia 23. m. b. w  St. Cloud 
nastąpią.

Jes t  przyczyna m niemać, że P. Thiers  w y ­
nurzane pow szechnie  od daw na  życzenie, aby 
zw łoki Napoleona do Francyi sprow adzono, 
urzeczywistni. Generał Bertrand przez pisma 
publiczne rzecz tę z n o w u  wskrzesił. Posiada 
on , jak w iad o m o , zbroję Napoleona i przy­
rzeka , że ją pod posągiem na placu V endom e 
z łozy , skoro popioły Napoleona tam spoczy­
w ać  będą M e s s a g e r  tego zdania, że gabi­
net angielski przez wydanie  zw łok  Cesarza 
chętnie u d ow odn i,  że dla gabinetu Pana Thier- 
sa najżyczliwsze ma i najprzyjaźniejsze chęci.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4. Kwietnia.

Miasto Londyn n i e  d o z w o l i ł o  katolikom 
przyozdobić zew nętrznej s trony  kaplicy St. 
Georges Fields posągiem Najś. Maryi Panny i 
w ielkim  krzyżem.

A u s t r y a.
Z P r e s z b u r g a ,  dn. 31. Marca.

(DoŁ)  — Do tego w ięc  ściąga się reskrypt 
królewski, który naturalnie zasady, jakoby 
s łow am i zbrodni stanu popełnić nie można, 
n i e  uznaje, ale ow szem  w y raża ,  że każdy, 
ktoby się tylko tem u śmiał opierać, aż do 
ch w il i ,  gdzie Stany se jm ow e brakujące p ra ­
w o  o różnych stopniach zbrodni stanu uzu­
pełnią, podług „zwyczajun przez sądy krajowe 
sądzony będzie. I  w  istocie zdradzałby rząd  
dobro publiczne kraju, zdradzałby obowiązek, 
p ra w o  i sumienie, gdyby — prócz już i tak 
nieograniczonej wolności obrad — m iał ze­
zwolić, aby ciągle na zgromadzeniach w  54 ko­
mitatach do bun tu  zachęcano, i aby w ichrzy-
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cieli tego ro d z a ju  b ezkarn ie  n ie m a l ,  b o  ty lko  
tak  n a z w a n ą  »akcyą  f iska lną« k a ra ć  miano. 
M im o  to opozycya  b e z  za rum ien ien ia  h a ń b ę  
t a k o w ą  r z ą d o w i  narzycić  zamyślała .

R e sk ry p t  k ró lew sk i  o w o ln o śc i  m ó w ie n ia  
jest d o s ło w n ie  n a s tę p u ją c y :

„ F e r d y n a n d  i t .  d., i t .  d. J .  O ś w ie c o n y  
i t. d. C o ś m y  n iegdyś u roczyście  ś lu b o w a l i :  
U k o c h a n e m  n asze m  k r ó le s tw e m  w ęg ie rsk iem  
i p o lą cz o n em i z n iem  kra jam i p od ług  p r a w  i 
s ta ro ż y tn y c h  a raz em  u św ię c o n y c h  z w y c z a ­
jó w  rząd z ić  b ę d z ie m y ,  tegośm y w e d łu g  n a ­
szego  su m iennego  p rz y w ią z a n ia  do  tegoż i 
w e d łu g  sta łego naszego p rz e d s ię w z ię c ia ,  aby  
p r a w o  zasłaniać , ciągle dochow a li .  T e ra z  d o ­
w ia d u je m y  s ię ,  źe w sz c z ę ta  z p o w o d u  w o l ­
ności m ó w ie n ia  o b a w a  jest p rzy c zy n ą  p r z e ­
w ło k i  te raźn ie jszego  sejmu. Ja k i  w ię c  
w  tej m ie rz e  jest  nasz z a m ia r ,  —  p o w o ­
d o w a n i  naszą szczerą  i n iezm ienną  w o lą  i 
z d a n i e m : aby p r a w a  k ró le w sk ie  i k ra jo w e ,  
p o łą cz o n e  z sobą jak najściś le jszym  w ę z łe m ,  
w  całości z a c h o w a ć ,  —  p o c z y tu je m y  sobie 
za o b o w ią z e k  o b w ieśc ić  w a m .  C h c e m y  
p r a w n e j  w o l n o ś c i  s ł o w a  p u b l i c z n e ­
g o ,  i t a k o w ą  jako pod  op ieką o dz iedz i­
czo n y ch  p r a w  zosta jącą ,  r ó w n i e  w ła d z o m , 
jak po je d y n cz y m  o s o b o m ,  k tó r ą m  przystoi ,  
w ' c a ł e j  z u p e ł n o ś c i  i n i e t y k a l n ą  z a ch o ­
w a m y .  N a tom ias t  zaś p o cz y tu je m y  sobie za 
nasz  św ię ty  o b o w ią z e k  c h w y c ić  się na js to so ­
w n ie jszy c h  ś ro d k ó w ,  aby  osoby, p rz e k ra c z a ­
jące gran ice  za k reś lo n e  m ięd zy  p r a w n ą  w o l ­
nośc ią  i su m ie n n e m  w y p e łn ia n ie m  te jże ,  a 
s w a w o l ą ,  j a w n ą  n ieprzy jac ió łką  tego dob rego  
p o rzą d k u ,  n ie  m ogącego  się bez  ta m ty c h  ostać, 
p r z e d  w ł a ś c i w e m i  s ą d a m i  s t a w i a n e  
b y ł y .  J e s t to  n asze m  w e w n ę t r z n e m  p rz e k o ­
n a n ie m ,  ze u t r z y m a n iu  p a ń s tw a  i p r a w o m  
k a rd y n a ln y m  k r a jo w y m ,  b ę d ą c y m  zasłoną t e ­
goż ,  nic n ie jest n ie b ez p iec zn ie jsz em , |ak ta r ­
ganie się na  p r a w a m i  o b w a r o w a n ą  n ie z a w i­
słość sędz iów . X tego  p o w o d u  p o cz y tu je m y  
sobie  za najznakom itszą  t ro sk l iw o ść  naszej 
k ró lew sk ie j  d o s to jn o śc i ,  c z u w a ć  w  każ d y m  
czasie na jsk rupu la tn ie j  n ad  tć m ,  aby  p r a w n e j  
tej n iezaw is łośc i  w  n iczem  nie n a d w e rę ż a n o .  
Ze zaś ty lko  p rz e z  w z g lą d  na p a ń s tw o  jeste­
śm y  s u r o w y m i ,  a z r e s z t ą ,  za nade jśc iem  s to ­
s o w n e j  p o r y  sk łonn ie jszym i do przebaczen ia ,  
aniżeli do o b s ta w an ia  za s u r o w ą  k a rą ,  p rze to  
m ożec ie  być p rz e k o n a n i ,  że i pod  w z g lę d e m  
łagodności z a w sze  r ó w n y m i  pozos tan iem y."

S z w a j c a r y a .
Z T e s s i n  u,  dn ia  1. K w ie tn ia .

R z ą d  rad y k a ln y  l e d w o  co  o b ją ł  funkcye  
s w o je  a już się w id z i  z e w s z ą d  zagrożonym .

N o w e  za b u rzen ia  co c h w ila  w y b u c h n ą ć  m u ­
szą a rz ą d  na o b ro n ę  s w o ję  u zb ro i ł  ludzi, k tó­
r z y  z zagran icy  z a w e r b o w a n i  już do  obalen ia  
p rzesz łego  r z ą d u  się przyłożyli.  O d m ó w ie n ie  
am n es ty i ,  w y to c z o n e  p r z e c iw  cz łonkom  b y ­
łego rząd u  s p r a w y ,  zagrab ien ie  ich  m a ją tk ó w  
— w szy s tk o  to  zw iększa  n ie u k o n te n to w a n ie .  
T y m c z a s e m  kraj w  d ługach  się p o g r ą ż a ,  n a ­
m ię tnośc i  z a g rzew a ją  się a s t r o n n ic tw a  się 
rozdrabn ia ją .  W z b u r z e n i e  żyw ią  też t r u d n o ­
śc i,  na k tó re  o soby  ch cące  dostać p aszpo r ta  
do  L om bardy i  się narażają .  W s z y s tk ie  kroki 
czyn ione  do tychczas  u r z ą d u ,  aby  te m u  s ta n o ­
w i  rzeczy  ta m ę  po ło ż y ć ,  by ły  do tychczas  n a ­
da re m n e .  Z achodzą  p rócz  tego ro zm a ite  n ie ­
po ro zu m ien ia  m iędzy  L o m b a rd y ą  i k a n to n e m  
T ess in ,  k tó re  k ra jo w i  b a rdzo  ciężą. Z tą d  ła ­
t w o  się p r z e k o n y w a m y ,  w  jak s m u tn ć m  k a n ­
to n  Tessinski po łożeniu .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn ia  28. M arca.

(Gaz .  po ws z . )  —  N . C e s a r z o w a  W s z e c h  
Rossyi za kilka miesięcy  tu  s p o d z ie w a n a ;  czy­
nią już przysposob ien ia  na  jej przyjęcie . ( P r z e ­
c iw n ie  donoszą  listy z P e te rsb u rg a  z dnia 22. 
M a r c a , dosz łe  do  M onach ium  d. 5. K w ie tn ia  
że o p o d ró ż y  C e s a rz o w e j  do  W ł o c h  w s z y s t ­
ko  um ilkło .)

E g i p t .
Z  A l e x  a n  d r y  i ,  d, 22. M arca .

( G a z .  f rancuzhie. )  — W ic e k r ó l  z p o d ró ż y  
s w e j  do  K a h iry  d. 15. m. b. tu  p o w ró c i ł .  Za­
b a w i ł  tam  ty lko  p rzez  d w a  d n i ,  aby  p e w n e  
s p r a w y  adm in is t racy jne  z a ła tw ić  i s to s o w n e  
nakazać  ś rodk i na p rz y p a d e k ,  g d yby  r o b o tn i ­
k ó w  z rękodz ie ln i  i g w a r d y ę  n a r o d o w ą  m o ­
b i l izo w ać  w y p a d a ło .  K ró tk a  ta  p o d ró ż  n a  
Nilu  b a rdzo  m u  p o s łu ż y ła ;  jeżeli w ię c  s p r a w y  
po li tyczne  na to z e z w o l ą ,  zam yśla  m a łą  p o ­
d róż  p rz e z  p r o w i n c y e  D elty  p rzeds ięw z iąć .  
C hoc iaż  o b a w a  n ap a d u  obcych  od  dn ia  d o  
dnia co raz  bardz ie j  zn ik a ,  jednak  po p o w r o c ie  
s w o im  w  o g ro m n y ch  istotnie u zb ra jan ia ch  n ie  
ustaje . Po nad  ca ły m  b rzeg iem  r o b o tn ic y  
dzień  i noc  p ra c u ją ;  w szys tk ie  t w ie r d z e  i r e ­
d u ty  n a p ra w ia ją  a w  p u n k ta c h  n iedosta teczn ie  
u f o r ty f ik o w a n y c h ,  n o w e  zak ładają  d z ie ła ;  
gdz ieko lw iek  p o trz e b a  w y m a g a ła ,  n ag ro m a­
d z o n o  isto tn ie o g ro m n e  m n ó s t w o  kul i am u -  
n ic y i ; na o b ro n ę  sam ego  ty lko w y b rz e ż a  Ale- 
xandry jsk iego  1,333,000 kuł m a ją  w  pogo* 
to w iu .

Z B e i r u t u ,  dn ia  12. M arca,
(Gaz.franc.~)  — O  w s p o m n ia n y m  już zn ik-  

n ien iu  k a p u c y n a  X. T o m a s o  do n o sz ą  te ra z  co 
nas tęp u je :  R a lb ie rz  i s łu ż ąc y  w sz y s tk o  teraz 
w y k ry l i .  X. Tomaso w  domu Żyda D aw ida



A rraris  zam ordow any został. Żyd Arraris 
sam księdza udusił, b ra t  jego A rron Arraris, 
ba lb ierz ,  służący i jeszcze d w ó c h  innych Ży­
d ó w  byli świadkami i pomocnikami przy w y ­
konaniu zbrodni. Kilku z tych w in o w a jcó w  
natychmiast w ia rę  mahometańską przyjęło, 
aby ujść ka ry ,  ale nie w ie m y  jeszcze, czy im 
to  co pomoże. Już  D aw ida  Arraris wieszać 
m iano , gdy Konsul francuzki Pan  Rattimen- 
ton  (?) przybył. Stracenie do późniejszego 
czasu odłożono, aby się dow iedz ieć ,  gdzie 
się służący księdza podział. W  Damaszku, 
Aleppo i Beirut o niczem innem nie m ówią, 
jak o tej zbrodni. W ładza  z trudnością tylko 
dzielnicę żydowską miasta, liczącą około 
30,000 ludności, od zburzenia dotychczas 
ochronić zdołała.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego" 

w yszed ł Nr. 15.; zaw iera :  Der Freihafen. — 
D o  p oe tów  biadających, przez K. Z ak rzew ­
skiego. — Św ięcone  u J O .  X. Radziwiłła  sie­
rotki. — Zachodnia słowiańszczyzna. — D o ­
niesienia literackie. — Uwiadom ienie .

Z W a r s z a w y .  — W y sz ło  z druku pisem­
k o ,  dla owczarzy  nader w ażne :  » 0  poznaw a­
n iu  i leczeniu pa rch ó w  ow czych , oraz zapo­
bieganiu ich p o w ro to w i ,"  przez T o w a r z y ­
s tw o  zawiązane ku wzniesieniu ow czarń  
w  K rólestw ie  W irtem b erg sk iem , wydane, 
a przez  praktycznego w eterynarza  krajow ego 
dośw iadczeniem  stw ierdzone i na język pol­
ski przełożone. (>łówny skład w  drukarni 
J .  K aczanowskiego przy ulicy Miodowej pod 
N. 493 w  pałacu Paca. Cena zł. 1; dostać 
go także można w e  wszystkich księgarniach 
w arszaw sk ich  i na prowincyi. — Opuściło 
także w  tych dniach prassę drukarską dziełko 
o  S m o ł o w c u  pr. Wysockiego inżeniera 
Banku Polskiego.

O  w ychodzącem  w  Lipsku dziele: " K o r o ­
na  Polska, czyli herby  i familije rycerskie," 
p rzez  X. Kaspra Niesieckiego, słusznie w y ­
rzek ło  jedno z naszych najszacowniejszych 
p ism : że w  dziele tem  ciężka praca Niesie­
ckiego jest zeszkaradzona i burem i łatami po- 
sztukowana. P. B obrow icz  p o w y k ra w y  w a ł ka­
w a łk i  z Duńczeskiego i Wielądka i niemi poła­
ta ł ,  pozaszyw ał dziury w  Niesieckim. Ale 
z jakich źródeł czerpał on najnow sze  dopeł­
n ienia , i jaką się w  tym  względzie pow agą 
zasłonić m oże , zapyta każdy, kto bezstronnie 
p rze jrzał dotychczasowego w ydan ia  tom  II. 
fH  i IV. aż do litery K. Pełno  w  niem k łam stw  
ł b redni,  co do osób dziś jeszcze między nami

żyjących. Jed n y m  ponadaw ał stopnie, jakich 
me mieli i me m ają , mnych poprzyozdabiał 
zaszczytami, o |ak.ch im się chyba tylko śniło. 
Ż ałow ać  bardzo  przychodzi, źe księgarze 
Breitkopf i Haertel me poszukali sobie za­
miast Pana B obrow icza, jakiego innego p r a w ­
dziw ie  uczonego m ęża, k tóryby  się był wcale 
inaczćj z tej pracy literaturze wyw iązał.

P O L E C E N I E .
R a n to r  agenturowy* S. Militsch w  W ro c ła ­

w iu ,  ulica Ohlauerstrasse Nr. 84. podejmuje 
i zała tw ia :

I .  kupna i przedaze, tudzież dz ie rżaw y wsi, 
aptek, d o m ó w  zajezdnych i p ryw atnych, 
i wszelkiego rodzaju g run tó w  wiejskich 
i miejskich;

I I .  zakupowanie i przedawanie pap ie rów  skar­
b o w y c h ,  h ipotek, wierzytelności spadko­
w y c h  i t d.;

1 II .  pozyczki kapitałów na h ipoteki, w exle  i 
tym  podobne zastaw y;

Z U. umieszczanie i w ykazyw an ie  sub jek tów  
(w y jąw szy  służących), jako to : 

a )  aptekarzy , nauczycieli d o m o w y ch ,  ott- 
cyalistów ekonomicznych, rachmistrzów, 
sekre ta rzów  , b u cha lte rów  , komisan­
tó w  hand low ych  , leśniczych, ogrodni­
k ó w ,  kucharzów  i t. d.,

) ochm istrzyń, panien baw ia lnych , g o ­
spodyń l t. p., S

c) uczniów  w  każdym zaw odzie ,  i pen- 
syonaryuszów oboje) płci, 

i przyrzeka najrzetelniejsze i najprędsze w y ­
konyw anie  danych sobie poleceń.

D o  w y n a j ę c i a .
D om  n o w o -u rz ą d z o n y ,  przy  którym  dw a  

cluze ogrody', podw órza , obora dla k rów , sta­
jenka, remiza i łąka dostateczna, jest przy 
mojej cegielni za magazynem do wynajęcia.

P oznań , dnia 15. K w ietnia  1840.
J a n  E  1 i a s z e w  i c z.

Przedai owiec do przychówku.
W  D om inium  M o n d s c h i i t z ,  p ow ia tu  

W oławskiego, |  mili od W o law y , 1 |  mili 
od Leubus, znajduje się na przedaż 100 m a­
ciorek w  najlepszych latach, pomiędzy niemi 
40 dwuletnich.

200 kop d rzew ek  m o r w o w y c h ,  trzyletnich 
po 20 sgr., czteroletnich po 25 sgr. a pięćle- 
tm ch kopa po 1 tal., jest na przedaż w  ogro­
dzie dominialnym w R a d o j e w i e  pod  Po­
znaniem.


